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Rzut oka na wojnę Kaukaską w r. 1841.

(  Dokończenie.)

J a k  n a  lewem skrzyd le  nad  S undszą ,  lak na 
skrzydle  praw em  nad Labą juz przed rokiem 
1 8 4 1 .  k ilka w ystawiono warowni. P rzede  
wszystkiem zaś by ło  staraniem Generała Sassa 
w latach p rzesz łych , juz  to przez zwyciężenie 
Czerk iesów  nad U ru p e m , już to przez założe­
nie po jedynczych  warow ni i S tan ic ,  w y p r o ­
wadzić linią deinarkacyjuą naprzeciw n iep rzy­
jaciołom w  górnej tej ze stepu wzrastającej 
okolicy. J u ż  w jęC w  ,-okn 1 8 3 8 .  powstał G e ­
orgie wsk na praw ym  brzegu U ru p u ,  około 
8 0  wiorst od P rocznoj-O kopu. W osn icuczk ,  
blisko Źródła Czem tika ,  wpadającej do L aby ,  
stał się punktem  środkow ym  tej części linii, 
k tóra od U rupu  ku  południowi iść miała. T am  
zaś,  gdzie się Laba blisko góry Akmetu w  le- 
sie na sześć gałęzi rozdziela , przejście przez 
nię zabezpieczone było  wycięciem drzew  po 
o b u d w ó th  s tronach drogi. P rócz tego w ysta­
wiono  w  tern miejscu jeszcze w  roku  1 8 3 9 .  
n ad e r  ważną dla nas w arow n ią ,  także G eor-  
giewsk nazwaną. W z d łu ż  zaś brzegów L aby ,  
począw szy od oznaczonego miejsca, rozpoczę­
to w  r. 1 8 4 0 .  zakład rossyjskich kolonii ( s ta ­
nic). D ruga ważna droga kom unikacyjna przez 
L abę  szła pow yżej ujścia C h o p u ,  a odtąd za ­
czynały się również zakłady rossyjskie po  p ra ­
w ym  brzegu. W szakże  i tu wielkie poruszenia

ro k u  1 8 4 0 .  i 1 8 4 1 .  ze s t rony  mieszkańców 
kaukaskich  energicznemu postępowi podobnych  
przedsięwzięć mocną staw iały  tamę. W s z y s ­
tkie p raw ie  wioski w górach ,  a naw et w  ste­
pie lezące, w ystąpiły  znów  z wolna naprzeciw  
R ossyanom  ta k ,  iż czas ,  na  w ykonanie  budo­
w y  p rzeznaczony ,  po  większej części na  w y ­
praw ach  schodził, które jakkolw iek często świe- 
tu e ,  jednakow oż pod  względem powszechnego 
p lanu  mniej pomyślne b y ły .  C z y  to by ło  sku­
tkiem lepszego obznajmienia się A zyatów  z eu­
ropejskim sposobem wojow ania ,  czyli też sku­
tkiem idei o  konieczności wspólnej w alk i ,  to  
trudna rozstrzygnąć.

Pomimo to w yznać trze b a ,  że Genera l Sass 
z wszystkich dowódzców  rossyjskich najwię­
kszy  pom iędzy górnikami postrach  rzucał,  a 
pogłoski o jego bajecznych p raw ie  czynach 
b rzm iały  równie  w  K aukazie jak i w Europie. 
Mając już pap iery  moje w kieszeni końcem po ­
w rotu  do Rossy i europejskie j zrobiłem w ycie­
czkę do P rocznoj O k o p u ,  aby  widzieć rzeczo­
nego generała. P rzybyłem  właśnie w porę, 
k iedy G enera ł  Sass w ypraw ę przedsiębrał. Tyin 
mniej się tego spodziewałem, że to b y ł  miesiąc 
Styczeń  r. 1 8 4 2 . ,  azatem czas ,  w k tórym  o- 
b y d w ie  s trony  w ypoczywać i do nowej wałki 
sposobić się zwykły . Siedziałem właśnie wie­
czorem p rzy  herbacie , k iedy  przyszła wiado­
mość, że A basechow ie  na p raw e  skrzydło G e ­
nerała Sassa uderzyć zamyślają. Okulbaczono
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konie ,  a w  kilka minut w yruszy ło  4 0 0  kozaków 
z trzema działami. J a d ą c  wzdłuż zauiarzłego 
K u b a n u ,  p rzybyliśm y jeszcze nocą do Lodois- 
kaja. Ale tu panowała cisza: na około nie b y ­
ło ani śladu nieprzyjaciela. Przez dw ie  noce 
i dw a dni stały konie pod siodłem, i zniccier- 
pliwością oczekiwaliśmy znaku  do pochodu. 
P rz y b y w a  nareszcie Czerkics z doniesieniem, 
ze nieprzyjaciele w  liczbie 8 ,0 0 0  zbliżają się 
już  do linii. W s z y s tk o  stało w  pogotowiu, 
każdy  p rzy  swoim koniu ,  działa w y p ro w a d zo ­
no. O k o ło  godziny 4- z rana dały  się słyszeć 
d w a  wystrzały  od zachodu w okolicy  Ustlabin- 
skaji. Cwałując ciągle przebiegliśmy 4 0  wiorst ‘ 
w  niespełna trzech godzinach. C oraz  bliżej, 
coraz  wyraźniej słychać szczęk potyczki. Sta- 
w am y  nareszcie na gran icy  linii Sassa; p o ty ­
czka by ła  z tamtej s trony  tejże linii, jeszcze 
poza  Ustlabiuskaji. Sass zawołał: „I sąsiadom 
trzeba pomagać,« i na te słowa pędziliśmy dale'j.

N apadnięta  stanica była W asiur inskoi .  J u ż  
grozi przem oc nieprzyjaciół walecznym koza­
k o m  pew ną zgubą ,  k iedy ci o zbliżeniu się po­
chodu  naszego posłyszeli. Dał się słyszeć ra ­
do sn y  dla R o ssyan ,  dla A zyatów  ok ro p n y  o- 
k r z y k :  "Sass idz ie .« I  w tej chwili zaczyna­
ją  się nieprzyjaciele cofać przez zamarzlą rze­
k ę ,  zabierając z sobą zdobycz. Sass łączy się 
czem prędzej z Kozakami zaczepionej stanicy 
i idzie w  pogoń za n ieprzyjacielem. Przestra­
szeni imieniem Sassa uciekają Abasechowie, 
chociaż cała nasza siła składała się ty lko  z 7 0 0  
ludzi z sześcioma armatami. W  zapale ścigamy 
nieprzy jac ie la  przez jakie siedm wiorst.  R oz­
widniło się tymczasem. Nagle, zapew ne małą 
siłę naszą zm iarkow aw szy , stawają A basecho­
w ie  i szykują się przeciw  nam. W p o ś r ó d  ste­
p u ,  bez zasłony ty lne j ,  staliśmy tak nap rze­
ciw nieprzyjacielowi; uciekać by ło  potrzeba, 
ale n iepodobna.  Tymczasem rozdzielili się n ie­
przyjacie le  na trzy  kolumny. Ś rodek stał w miej­
s c u ,  a ob y d w a  skrzydła chciały nas otoczyć.
I Sass kazał frontem stanąć, a nie zważając na 
rufłhy nieprzyjacie lskie , kom enderu je :  "Marsz! 
M a r s z !« Z rozpuszczoneini cuglami pędzim y na 
środek  nieprzyjaciela,  gdy tymczasem skrzydła 
jego na tak n iespodziany widok zdum ione sta­
w ają .  W  odległości może dwustu k ro k ó w  roz­
kazuje  G enera l  Sass linii naszej zwrócić się na 
lewo i na p ra w o ,  i frontem stanąć; z pośrodka 
próżni odzyw a się sześć armat. Skutek  w y .  
strza łów  z takićj bliskości był okropny . Ś r o ­
dek  nieprzyjacielski zachwiał się i poszedł w u .  
*fietzkę. Podczas gdy "pistolety cesarskie*, nie­
przyjacielowi w ucieczce dokuczały ,  rzuc iły  się

kolum ny nasze silnym pędem na zdumione sk rzy ­
dła. I  te uciek ły ;  a zwycięztwo zostało na na­
szej stronie. T ą  razą jednak byliśmy w ściga­
n iu  ostrożniejszymi i nie wyszliśmy za połowę 
wiorsty. Po południu powróciliśmy do W a siu -  
r in sko ju ,  a jeszcze w  nocy rozpoczęliśmy od­
w ró t  ku P rocznoj-O kopow i.

T e n  obraz  rycerskiej walki Generała Sassa 
niechaj będzie końcem tego ry su  w o jny  K a u ­
kaskiej.

W iadomości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  d. 15 .  Czerwca. —  N . C e s a r z  

R o s s y j s k i  p rzy b y ł  tu z Londynu .
Gazeta P a ń s t w a ,  W o j n y  i P o k o j u  z d. 

10 .  C zerw ca  donosi z K ró lew ca : W e d łu g  na- 
deszlych tu  u rzędow ych wiadomości,  Naj. C e ­
sarzowa Rossyi odbędzie p o d ró ż  do  Potsdam u 
morzem przez Szczecin.

W iadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 7. Czerwca.

I z b a  D e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i a  
z dn. 6 . Czerwca. —  R o z p ra w y  nad  dozw ole­
niem nadzw yczajnych  k redy tów  dla A l g i e r u ,  
dziś ukończone zos ta ły ; glosowanie wszakże 
nad  całym projektem praw nym  musiało być co­
fnięte, ponieważ nie by ło  już dostatecznej liczby 
głosów. P rz y  dość Jicznem wszakże jeszcze 
zgromadzeniu odrzucono  znaczną większością 
dodatek  kommissyi, która żądała redukcyi 1 0 0 0 0  
fr. dla posuniętych stanowisk linii granicznej 
Tellu. W p r z ó d y  jednak  P. Gustaw B eaum ont 
mówi! obszernie przeciw  żądanemu ukrócen iu  
k redytu .  D epu tow any  ten ,  przed rokiem  je ­
szcze najzaciętszy nieprzyjaciel przyję tego przez 
rząd systemu w Algierze, uw ażał wtenczas w oj­
nę w Afryce za godną pogardy ,  szeroko  roz­
postarte za bo ry  zdaw ały  mu się b y ć  szaleń­
stw em , a kolonizacya urojeniem. W y ś m ie w a ł  
on p lany w ojskow e, litował się nad doniesio- 
nemi zw y c ięz lw y ,  i w skazyw ał zawsze n ieko- 
rzys tny  stosunek między zyskiem a stratami. —  
W ó w c za s  stał on ,  według własnego oświadcze­
n ia ,  zupełnie na  tymże samym punkcie ,  jak  te­
raz P an  Jo ly .  Nagle wszakże P a n  Beaum ont 
inne przyją ł zdanie. P o d róż ,  którą zrobił do 
A lgery i ,  w yw ołała  w n im , jak  sam zapewnia, 
to  przekonanie, iż w ogólności bardzo się m y­
l i ł , chociaż po jedyncze punk la ,  zawsze dotąd 
w systemie rządu ganić musi. T ak  np. uważa 
ou  t ryb  i sposób , w jaki postępow ano p rzy
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k o lo n iz a c j i ,  za n iestosow ny; równie  jest on  
przeciw  kuszeniu się o podbicia w ojennych  i wol- 
nom yślnych lu d ó w , jak Kabylów. Ju r ju ra ,  p rzy  
czetn naprózno trwoni się siły k ra jo w e ,  pienią­
dze i krew. Je s t  on wszakże gorliwym stron­
nikiem zajęcia w teraźniejszych granicach , uw a­
ża sposób w ojowania za godzien pochwały, jest 
tego zdaun ia ,  iż k ra jow cy zwolna b y  się p o d ­
dal i ,  i ze afrykańska ta osada piękną sobie o- 
b ie cy w ar  może przyszłość,

 Na dzisiejszem posiedzeniu Izby  D e ­
pu tow anych  przyjęte'm zostało p raw o  tyczące 
się dodatkow ych i nadzw yczajnych  kredy tów  
dla Algeryi. P raw o  to przy ję te  b y ło  1 9 0  glo­
sami przeciw 53.

Po ogłoszeniu b roszurk i Księcia J o i n v i l l e  
dzienniki publiczne zawierają kilka bliższych 
szczegółów o pisemku te'm. Książę udzielił go, 
jak  m ów ią ,  naprzód b ra tu  swemu Księciu Ne­
m o u rs ,  k tó ry  w  niem kilka miejsc ściągających 
się do Anglii i do w y p ad k ó w  z r. 1 8 4 0 .  w y ­
kreślił i w miejsce tego kilka zrobił dodatków. 
N astępnie  odb y ł  Książę Joinville  naradę z K ró­
l o w ą  i Panią Adelaidą względem zamiaru sw e­
go ,  ogłoszenia drukiem pisma swego. K ró lo ­
w a i Pani Adelaida odradza ły  mu tego ,  tyle 
wszakże ty lko  na  nim w ym og ły ,  iż obiecał 
kazać d rukować b roszurkę  ty lko w 3 0  exein- 
p la rz ac h , jako  m anuskrypt.  Miejsca w y k re ­
ślone udzielone b y ły  królowi, m inistrom, ad ­
mirałom i innym  szczególnym przyjaciołom 
księcia między depu tow anym i,  m iędzy  tymi 
także  P a n u  Thiersowi. K ró l ,  k tó ry  słyszał o 
chęci ogłoszenia pisma druk iem , kazał księcia 
zaw ołać do siebie, i robił  mu uwagi swoje. 
Książę wszakże nie dał się odwieść od zamiaru 
swego, i li ty lko dał się nakłonić do niektó­
ry ch  innych zmian w piśmie swojem. U czyn iw ­
szy zm iany te ,  miał oddać broszurę  P. T h ie r ­
sowi z życzeniem , ab y  tenże jeszcze raz  ją 
przejrzeć chciał. P an Thiers miał to uczu lić ,  
i nic nic mówiąc w tern względzie z księciem, 
miał ją p r z e s ł a ć  do Revue des deux moudes.

F r a n c e  donosi,  iż przedwczoraj z rana do 
P a ry ża  p rzyby ł adjutant K ró low ej W ik to rv i  
w  towarzystw ie dwóch se k re ta rzy ,  i odwiedził 
nap rzód  posła angielskiego, następnie udał się 
do  hotelu ambassady rossyjskiej,  a nareszcie 
do  miuisteryum spraw  zagranicznych.

Z  d n i a  8. C z e r w c a .
Izba D e p u t o w a n y c h  zajmuje się dalszcmi 

obradami tyczącemi napraw y wielkich por tów  
hand low ych ,  mianowicie M arsylii,  H avre  i B o r ­
deaux.

N a  festyn, k tó ry  K ró l dzisiaj wieczorem na

zamku W ersa lsk im  daje reprezentantom p rze ­
mysłu francuzkiego, w ezwano też większą część 
członków Izb; ty lko zastępcy stronnictwa L e-  
gitymislów i Radykalistów nie odebrali zap ro ­
szenia.

W y s p ę  B o u r b o n  now a nawiedziła klęska. 
Listy  przez Suez  nadeszłe donoszą o okropnej 
b u r z y ,  która dnia 20.  Lutego znaczną część 
w yspy  spustoszy ła ,  wiele okrętów  zatopiła, d o ­
m ów  poobalała i mnóstwo ludzi życia pozbaw i­
ła. Zasiew y k u k u ry c y  zupełnie zniszczone. 
O sada  ta po  skutkach wylewów  d. 4. Stycznia 
jeszcze nie by ła  przyszła  do sił ,  tak  tedy  cios 
ten podw ójnie  uczuć się da.

Dziwią się wszyscy zw yc ięs tw om , jakie w y ­
mowa Pana G uizo t odnosi w Izbie depu tow a­
ny ch ;  nas tępne określenie jego talentu da  nam 
poznać tego p o w o d y :

» W  każdym wieku wielkie talenta w  sztuce 
w y m o w y  z wielkiemi talentami wojskowemi dzie­
liły razem uwielbienie ludu; t rybuna  i pole b i­
tew  są dwom a teatram i, gdzie objawiają  się 
z największym  b la sk iem , w ysokie usposobicuia 
umysłu.

D a r  p rzekonyw ania  lodzi ma p raw o  nieza­
przeczone do rządzenia ,  i my zgadzamy się zu ­
pełnie na  tę zasadę. W a ż n y  udział,  jaki Pan 
Guizot ma w zarządzie swego k ra ju ,  pochodzi 
bez wątpienia z jego nadzwyczajnych  zdolności 
jako m ów cy. Pan Guizot uw ażany  jako  mów­
ca ,  wyższym jest daleko jeszcze jak  uw aż an y  
jako  mąż stanu.

D w a  razy  w  Izbie zagranicznej nadano  m u 
ty tu ł  wielkiego człow ieka,  bo  tam z resztą m a­
ło czuć mogą wielkie piękności m ów  jego, ale 
ty lko  pojmują dobre  skutki  jego czynów . A n­
glia uwielbia w nim to ,  czego F ra n c y a  w  nim 
nie w ielb i,  i to łatwo pojąć można. P an  G u i­
zot pomimo to jest dum nym  z łe g o  zdania. Tak. 
jak gieniusze niepojęte odw ołu ją  się do  przy­
szłości, on odwołuje się od niesprawiedliwości 
swej o jczyzny  do sprawiedliwości cudzoziem­
có w ;  chociaż te zdania są na pozór sprzeczne, 
stwierdzają się jednak  wzajemnie w stosunku 
interesów przeciwny cli, jakie wyrażają. Zresztą 
te w yrachow ane d o w o d y  uwielbienia, o ddaw a­
ne P a n u  G uizo t przez mężów stanu w Anglii, 
dow odzą  ty lko ,  źe oni znalazłszy słabą stronę, 
starają się z niej korzystać, a pochwał p rzesadzo­
n y ch  używają ty lko jak  środków do układów.

Czem że P an  G u i z o t  taki  wpłyyv w yw iera  na 
Izb y ?  C z y ż  siłą r o z p r a w y ? N ie ,  b o  on p raw ie  
n igdy  n i c  r o z p r a w i a .  D o tego potrzeba p rze ­
jąć się treścią rzeczy, widzieć ją i pokazać nie 
ty lko  w całości,  ale i  w  szczegółach, k tó re  sta-
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nowią jej charakter.  U m ysł Pana Guizota nie 
rozbiera tych drobiazgów w  sprawach Państwa. 
N a  próżno w rozpraw ach  jakichkolwiek nacis­
kać będą faktami P ana  Guizota i wymagają o d ­
powiedzi. Pan Guizot ma swoje własne po le ; 
p rz y c z y n y  jakie daje dla poparcia swej p o l i ty ­
k i ,  są zupełnie zewnątrz przedmiotu t rak tow a­
nego ,  są mu zupełnie obce. P rzyczyny  te są 
niezmienne w swej treśc i: zależą one na rozw ią­
zaniu  jakiejkolwiek kwestyi za pomocą jej mnie­
manych  stosunków już to ze stanem pew nym  
spo łeczeństw a ,  już  to z usposobieniem um y­
s łów , już  to ze stanem dusz, k tórym  Pan G u i ­
zo t zmieni ba rw ę  wedle wniosków , jakie ma 
wyciągnąć. T e n  rozległy sposób traktowania 
rzeczy-, ma na celu zarzucenie kwestyi tym tłu­
mem ogólników własno w olnych , do k tórych  
m ówca ma pom ysły  prawdziwie doktrynersk ie ,  
iinaginacyą op iso w ą ,  p raw ie  n iewyczerpaną. 
D o d a jm y  do tego cudowną sztukę w ym ow y, 
k tó ra  nadaje  charakter  pewności i trwałości tym 
chm urom , a będziemy mieli rozwiązanie wielu 
zwycięztw .

K ied v  Pan  G uizo t wznosi się na te w yso­
ko śc i ,  jego wielbiciele unoszą się nad tern jak 
umie rozszerzać jak  umie wznosić kwestye.
1 rzeczywiście Pan  Guizot powiększa je na sp o ­
sób  m ik roskopu ,  w k tórym  przedmioty stają się 
większemi chociaż mniej jasnemi, wznosi je tak, 
ze  nikną z oczu. Je s t  to orzeł z silnemi sk rzy­
dłami ale bez szponów , k tó ry  przez swój w zn io ­
sły  lot umie uniknąć walki. N ie  p rzekonyw a 
on  um ysłów  ale p o ry w a  je i zadziwia.

Z  Panem Guizot porównajm y człowieka z ta­
len tem , miiiistra swej epoki,  z k tórym  on z w y ­
k le  uk łady  prow adzi ,  mówimy tu o P anu  Peel;  
oil także ma język  wzniosły i oprócz tego p o ­
siada sarkazm i imaginacyę żartobliwą, na kló- 
frej zbyw a P a n u  Guizot. Takim jest Sir R, 
P ee l  na  t ry b u n ie ,  ale oprócz tego posiada on 
znajomość wszystkich przedm iotów , które sta­
now ić mogą silę Państwa i jego f inansów, kw e­
stye  poda tków , zb o ż a ,  fa b ry k ,  hand lu ,  w szy ­
stko 011 zna ;  g łęboko on w tajem niczony we 
wszystkie kółka tej wielkiej machiny; takim jest 
S ir  R . Peel w rządzie.

S łysząc ty lko  Sir R. Peela widać że zdolnym 
jest do k ierowania sterem Państwa. D ia tego 
też k iedy P an  G uizo t z swe'mi p ięknemi ogól­
nikami spotka tego praktycznego męża stanu 
Anglii,  wówczas ustępuje  mu i zawiera uk łady  
takie jak  traktat p raw a rewizyi.

W  traktacie p raw a rewizyi Pan Guizot wi­
dział ty lko zniesienie handlu n iewolnikam i, w i­
dział temat do p ięknych ogólników filantropij­

n y c h ,  pojmował cel ale nie chciał wchodzić 
w środki wykonania. Pan  Peel rozmierzył zaś 
cel tego aktu  i jego wykonanie . W iedzia ł ,  że 
za pomocą tego środka przyzwyczai wszystkie 
Hagi do uznania wyższości Anglii na morzu, 
b y ł  to ś rodek  informacyi dla handlu wielkiej 
B ry tan ii  i sposób poparcia pretensyi w m ateryi 
p ra w a  neutralnych. P an  Guizot o tern wszy- 
stkiem nie myślał, chciał coś zrobić dla ludz­
kości i dla A nglików, nie wiedział,  że rzeczy  
mogą zajść tak daleko i n ikt go nie powinien 
o to w inić , bo  w  tein wszystkie'm więcej b y ło  
niewinności jak  słabości.

W  każdej sprawie Państwa p o w o d y  decyzyi 
uie znajdują się w idei ogólnej ale w faktach 
szczegółowych; wyższość geniuszu Pana  G uizot 
nie pozwala mu zniżać się zbytecznie do szcze­
gółów , dla tego albo łatwo się p rzychy la  do 
jednego zdania ,  albo też długo na nie czeka.

D opók i zdanie w y b ie ra ć  trzeba ,  jego posta­
nowienie jest zupełnie obojętne »można lak lub 
lak postąpić" odpowiada. Ale k iedy już coś 
przedsięwzięto, wówczas okazuje się najsilniej 
p rzekonanym , bo  wówczas rzecz idzie tylko 
o obronę na t rybun ie  ś rodków  w ybranych  i za­
wsze w ybierze  jaką wielką teo ryę  b y  dowieść, 
ze są stósownemi. Z tego -widać, że Pana G u i­
zo t umysł nie służy do rządzenia ale do uspra­
wiedliwienia rządu.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d. 8. Czerwca.

N. Cesarz rossyjski wczoraj tylu odw iedzi­
nami i interesami b y ł  za ję ty ,  że zaproszeniu 
cz łonków  starszego United-Service-klubu zadość 
uczynić nie mógł. Ciekawość wszystkich klass 
społeczeństwa naszego, aby  J .  C. M. oglądać, 
w skutek tej p rzeszkody  w yraźnie  się objawiła. 
O d  godz. 12. w południe aż do 4. okolice są­
siednie k lubu w Pall M ail z p o w o d u  niezliczo­
nych tłumów ludu ,  czekających p rzybyc ia  m o­
narchy , i dla mnóstwa pojazdów  zajmujących 
całą drogę od domu o pery  aż do placu W a t e r ­
loo, by ły  p raw ie  n ieprzebyte . W szakże  k ró t­
kość czasu na odwiedziny te przeznaczonego, 
nie pozwalała N. Cesarzowi zakład ten odw ie­
dzinami swemi zaszczycić, co tern mniej zadzi­
wić może, k iedy Xiqżę N orthum berland , Markiz 
L o n d o n d e r ry  i wielu innych cz łonków  wyższej 
sz lachty ,  dotychczas jeszcze nadaremnie B aro ­
na B runnow  upraszali ,  ab y  im dzień wyzna­
czy ł,  w k tó ry m b y  mogli mieć zaszczyt odw ie­
dzin Cesarskich. Xiążę D evonsh ire ,  węzłami 
starej przyjaźni z Cesarzem  połączony, sam tyl­
ko  stanowi w tej mierze wyjątek. F es tyn  k tó­
r y  na cześć Cesarza w Chiswick dzisiaj wyprą*
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w ia , nadzw yczajnym  przepychem  odznaczać się  
b ęd zie . —  C esarz w  tow arzystw ie Barona B ruu- 
n o w  w czoraj o  3  z południa w yjech a ł z pałacu  
B uckingham  i zaszczycił krótkieroi od w iedzina­
mi M arkizow ą L on d on d erry , L ady Graham, 
m ałżonkę m inistra, L ady C an n in g , m ałżonkę 
Y iscom ta C anning i córkę L orda Stuart de R o ­
th esa y , nareszcie X iężnę R adziw iłłow ą. N . C e ­
sarz następnie pracow ał z B aronem  B runuow  
w  hotelu  poselstw a sw ego  a o godz. 6 . p o w ró ­
cił do  pałacu B uckingham , gdzie po  ob iedzie  
b y ł w ielk i koncert. W ieczo rem  gon iec z  d e­
peszam i do P etersburga się  udał.

N i e m c y .
D la  Naj. C esarza R ossy i najęto  w  K issingen  

dom  D r. M aas; inne zaś zabudow ania  przezna­
czon o  dla orszaku cesarskiego. M inister spraw  
zagran icznych , Hr. N esse lro d e , i G en. K le in -  
m ich el, jako też inni d yp lom aci i znakom ici 
R ossyan ie  są tu oczek iw an i.

A  u s t r y  a.
Z n a d  D u n a j u ,  dnia 5 . C zerw ca .

J u ż  przed daw nym  czasem  zw racano uw agę  
na w ie ść , że  w stosunkach T urcyi w ielka zm ia­
na zajść ma. T eraz w ieść ta się w zn aw ia; do  
tego dodać należy podróż C esarza ro ssy jsk ieg o ; 
a m ianow icie w iadom ości z X ięstw  Nadduuaj 
skich d o w o d zą , ze  R ossya  starodaw uy zamiar 
sw ój uczyn ien ia  końca panow aniu  T u rcy i teraz 
u rzeczyw iścić  chce. W o jsk a  rossyjsk ie  nad  
granicą byw ają ciągle zw iększan e; flo tty  angieł- 
sko-francuzkiej czekają pod  Sm yrną a d y p lo -  
m acya nadzw yczajn ie  czynna. A ustrya p o d o ­
bn o zamiarom R o ssy i najstalszy stawia opór.

T u r c  y a.
Z  C a t t a r o ,  dnia 3 0 .  M aja. —  B aszałik i 

'Sran ia , T o 'o x a , Pristina i Scopia  w  Albanii 
w  obecnej ch w ili całkiem  się zb u ntow ały . B a­
sza V\ ranii z w szelk iej sw ej w łasności złup io- 
n y  do  K iuperlin ujść m usiał, gdzie dotychczas  
p rzeb yw a. B aszę P ristiny p odobnie w y p ę d z o ­
n o ; uszedł 011 do Prisend. D o w ó d zca  tego  
ostatn iego baszaliku w y sła ł 6 0 0 0  w ojska do  
P ristin y , ab y  A bdoram ana B aszę  do godn ości 
jego p rzy w ró c ić , ale w ojsko  to nie m ogąc n i­
czeg o  dokazać nareszcie się  cofnąć m usiało. 
W ic h r z y c ie le  w  baszaliku T o lova  przeznaczo­
n ego  im na gubernatora D alo -B eja  uznaw ać nie  
chcieli i odparli też F laki B aszę  z  D ib ry , p rzy ­
b y łeg o  na pom oc D a lo -B ejow i. Hairadin B a ­
sza w 4 0 0 0  w ojska stoi w p ob liżu  Skopii, z  któ- 
re'm-to miastem uk ład y  zaw arł ab y  tam w nijść  
b ez rozlew u krw i. D otych czas armia 8ultańska  
w szęd zie  porażki d oznaw ała. R eszid  Basza,

Seriasker R u m elii, z  w ojskiem  w  K iuperlin
zgromadzone*m i do  1 0 ,0 0 0  dochodzącem , stó- 
so w u ie  do  rozkazu P orty  na bun tow ników  ud e­
r zy ć  miał. Zresztą rok oszan ie do G eneralnego  
G ubernatora R u m elii, Said  B a szę , deputacyę  
w y s ła li,  a b y  pow stanie sw o je  uspraw iedliw ić. 
O św iad czają , ze na zaciągi do w ojska i na jn- 
n e p ogw ałcen ie  starodaw nych praw sw oich  n ie  
zezw olą . W  W ran ii w ystaw ien ie  kościoła gre­
ck iego  głów nym  b y ło  zaburzeń pow odem . B u n ­
to w n icy  popełniają najszkaradniejsze ok ru cień ­
stwa; biorą d zieci na spisy* i przyw iązują C hrze- 
ścian do  d rzew , które potem  p od p ala ją , t a k ż e  
te  o fiary  najstraszliw szą śmiercią ginąć muszą. 
O b y  m ocarstw a E uropejsk ie choć raz w k ro czy ­
ły  i tym  b ezecn ośc iom , na opow iadanie któ­
rych  w ło sy  na g łow ie  stają, tamę p o ło ży ły ! Im 
m niej T urkom  op ór staw iają , tern bardzie'j za ­
pala się ich fanatyzm , te'rn srom otniej z chrze- 
ścianam i postępują!

Rozmaite wiadomości.

M a s z y n a  n a  r o b i e n i e  w i e r s z y .  —  A m e­
rykańsk ie dzieuiki tw ierdzą z całą p ow agą , a an­
g ielsk ie pow tarzają za p ra w d ę: że  w yn a lezion o  
przed n iedaw nym  czasem  m aszyn ę, która sam a  
doskonałe łac iń sk ie  hexam etralne sporząda w ier­
sze!

O b f i t o ś ć  w M e x y k u  —  c z y l i  (jak  teraz  
p ow szech n ie  piszą) M e j i k u ,  w  s z l a c h e t n e  
k r u s z c e ,  przeszła  w  p rzy sło w ie , a m nogość  
złota  i srebra tam że przechodzi w  istocie w sze l­
k ie  w yob rażen ie . M iihlenpfordt w sw ojem  zaj- 
m ującem  n iedaw no w yszlem  d zie le  o  M ejiku  
w ykazał z u rzęd ow ych  źró d e ł, iż  w artość w szy ­
stkich w  1 4 1  latach , od r. 1 6 9 0 .  do r. 1 8 3 0 .  
b itych  w M ejiku i rejestrow anych  p ieniędzy, 
w y n o si 1 7 5 1  m ilionów  6 4 1 ,4 9 4  p esó w , to jest 
rachując, jak się zazw yczaj dzieje 1 peso po  
1 0  zip. przeszło  1 7 ,5 1 6  mil. zł. poi. W artość  
w szystk ich , od  czasów  zajęcia M ejiku przez  
H iszpanów  aż do  końca r. 1 8 0 3 . w y d o b y ty c h  
szlachetnych m etalów  oblicza H um boldt na 1 7 6 7  
m ilionów  9 5 2 ,0 0 0  p e só w , albo dodając 1 część  
tej sum y za złoto i srebro niercjcstrow aue w  w y ­
kazach rzą d o w y ch , razem 2 0 2 0  mjlt 5 1 6 ,5 7 1  
pesów . R achując w reszcie do tego siedm ioletn i, 
a w przecięciu  na rok 2 4  mil, w y n o sz ą c y  d o ­
chód od r. 1 8 0 3 .  do 1 8 1 0 . ;  dalej d w u d z ie sto ­
letn i a w  stósow nein przecięciu  1 3  mil. na rok  
w y n o szą cy  dochód od 1 8 1 1 .  do 1 8 3 0 . ;  n ako- 
niec  dw unastoletni a w odpowiednie'm  p rzec ię ­
ciu  roczn ie 1 6  mil. w y n o szą cy  dochód od  1 8 3 0
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do 1 8 4 2 . ,  znajdziemy iż Mejiko w 321 lalach, 
od r. 1521 . do 1842., dostarczyło szlachetnych 
metalów w wartości 2 ,489  mil. 316 ,571  *pe- 
sów czyli przeszło 2 4 ,894  mil. zlot. polskich.

Teatr Polski,

Dzisiaj w piątek dnia 14. Czerwca odegrało 
bawiące tutaj towarzystwo artystów dramaty­
cznych Krakowskich »Śluby Panieuskie« ko-
medyą pięcio-aktową Alexandra Hr. F redrą  _

<̂  Chętnie przyznajemy iż ścisła i bezwzględna 
krytyka tak temu jak i innym utworom drama­
tycznym Fredrą wiełeby mogła poczynić zarzu­
tów, mianowicie codo zawikłania i rozwiązania 
węzła sztuki, lekkości i pośpiechu w kreśleniu 
charakterów, tudzież zupełnego braku wszel- 
kiego głębszego pomysłu. Ostatnia z wad po- 
mienionych razi i w dzisiaj wystawionej kome- 
dyi. Bo cóż stanowi jej interes i wątek? Nie 
wydatne i żywe charaktery, poruszające się na 
tle narodowego życia i obyczajów, lecz kilka 
figur mniej więcej oderwanych i abstrakcyjnych, 
mdłych ( ż e  tak powiem) ogólników dramaty­
cznych, któremi nas każdy francuzki i niemie­
cki dramaturg obdarzy. Dobroduszny lecz sła­
b y  stryj, Irzpiotowaty synowiec, aspirant do 
stanu małżeńskiego, gderająca matka czy tam 
ciotka, nie są bynajmniej oznakami obfitej we­
ny  wynalazczej pisarza. —  Ale nie wińmy o to 
samego tylko poetę, lecz czas i stosunki nie 
sprzyjające swobodnemu rozwojowi dramaturgii 
narodowej; a nic przepomnijmy z drugiej stro- 
ny  0 gładkim i potoczystym wierszu, o czystym 
i nieskażonym galicyzmami języku, o żywym 
dyałogu; co wszysiko zważywszy, przyznamy 
niechybnie iż Fredro w naszym czasie i w nie­
korzystnych dla teatru polskiego stosunkach jest 
i zostanie nieocenionym skarbem.

W  dzisiejszem przedstawieniu słusznie się pal­
ma pierwszeństwa Panu Pfeiffer i Pani Holtz. 
mann przynależy, którzy też główne mieli role. 
Pan Pfeiffer odegrał rolę płochego i roztrzepa­
nego Gustawa jak najdokładniej i dowiódł iż 
sfera wyższej komiki nie jest mu bynajmniej 
obcą. To samo powiedzieć można o Pani Hołtz- 
maun, która równie dokładnie swoje zadanie 
pojęła i rozwiązała. Przezto jednakowoż nie 
uwłaczamy bynajmniej Pannie Pique, która ja­
ko  Aniela i Panu Hołtzmann, który w roli 
stryja powszechuie się podobał. Bola Albina 
jest trudną i niewdzięczną; albowiem jeżeli tru­
dno (u pznaczyć linią, gdzie prawda zamienia 
się w przesadę, wyznać należy, iż Pan Moni- 
kowski swemu zadaniu zadysyć uczynił, i umiał

się na drodze środkowe'j utrzymać. Nie zapo­
mnijmy w końcu i o Panu Winnickim jako J a ­
nie, który chociaż w roli uajpodrzędniejszej 
pokazał się równie starannym i akkuratnym, 
jak inni.

Przedstawienie dzisiejsze uchodzić może za 
doskonałe; tylko publiczność szczupłe zebrana 
nie mogła dać grającym tej zachęty i podżogi 
która jedyną dla nich jest rękojmią dalszego ich 
powodzenia w mieście nasze'm. — Niech się je­
dnakowoż szanowni artyści chwilowem niepo­
wodzeniem nie zrażą, niech wybierają do swe­
go repertoaru sztuki narodowe i utwory na­
szych pisarzy, a zaręczamy im, iż udział pu­
bliczności dla nich nigdy nie wygaśnie. S.

Doniesienie teatralne.
W  krotce na teatrze tutejszym na dochód w y ­

łączny Towarzystwa artyst. Krakowskich przed- 
slawionem będzie dzieło sceniczne w 6ciu od­
działach, oryginalnie napisane przez Szymona 
Niedzielskiego artyst. dramat., z prawdziwego 
zdarzenia w ojen francuzko - polskich w Hiszpa­
nii pod tytułem: " N a p o l e o n  z P o l a k a m i  
w H i s z p a n i i  r o k u  1 8 0 8 .«  Szczegóły w y ­
stawy afisze doniosą.

O B W I E S Z C Z E N I E .  
Postanowienia regulaminu względem czyszcze­

nia ulic z dnia 12. Kwietnia 1837. w §§. 11. i 
13. według których:

nie wolno gruz przy budowaniu bez szcze­
gólnego zezwolenia na chodniki lub na ulicę 
składać, a tern mniej zgórnych piętrów zrzu­
cać, ale raczej znoszony być ma.

W o z y  do wywożenia gruzu, mułu,  mierz­
wy, śniegu, lodu i t. d. dobrze składającemi 
się deskami i zastawkami z tyłu i z przodu 
opatrzone być powinny, aby nic z woza nie 
spadło i ulicy nie zanieczyściło; 

powtarzają się niniejszem z dodaniem, że i wozy 
p i a s e k  w o ż ą c e  zastawkami opatrzone bvć 
muszą. J

Poznań, dnia 7. Czerwca 1814.
P r e z e s  P o l i c y  i.

S P R Z E D A Ż  P U B L I C Z N A .  
Położona tu przy placu starej fary, pod Nr. 

X I* .posiadłość kościelna, należąca do ałfaryi 
titulo S. Nicolai, kościoła parochiałnego i kol-

Ma,r j i  MańdalenJ ,  oszacowana na 
1808 Tal., ma być w d n i u  l. L i p c a  r. b. po 
południu o godzinie 3eiej w mieszkaniu probo- 
szczowskiem tu przy Farze pod Nr. 1. publicz­
nie więcej dającemu sprzedana. W arunki prze- 
dazy mogą być przejrzane w rzeczonem mie­
szkaniu Proboszczowskiemu.

w Poznaniu dnia 25. Maja 1814.
K o l l e g i a t a  i K o l i e g i u m  k o ś c i e l n e  ad  

S t .  M . - M a g d a l e n a m .



1111
T Ł 5 B a K ^ a Ł ^ K > Ł 2 H K ^ ra K 2 B a Ł 3 B Ł 3 H E ^ B E P 3 » E a « f3 » ag ^g łE ^E aŁ  j r a r  » ^ r  TC'HT^.nr T ra r

JE* A usirich
__ ma przez przeciąg pewnego

|  Wilhelmówshief poil 
3 drugi dom od lio-

tvieliii
j przedmiotów służących  

w łasnej jego

m
a P a r y ż a

czasu w  dom u na ulicy

Nr. 94. p a r t e r r e, 
tein Baw arskiego,
S f o l M t i
do strojów  i toalety  
fabryki, jako to:o w e   «/----- 7 •; •

S z t u c z n e  klejnoty, składające się z tych  samych części, co prawdziwe i tak do 
p raw dziw ych  p o dobne ,  że naw et znaw cy dopiero  po  technicznym rozbiorze naśladowanie 

poznać mogą. Z takich k le jnotów  posiada :

naszyjniki, zausznice, pierścienie, bransoletki, broches, szpilki do 
zapinania i  t. d., z sztucznych brylantów, szmaragdów, 

, rubinów, szafirów, topazów  i t .  d.,
k tó re  co  d o  b la sk u ,  wspaniałości i piękności prawdziwym  w  niczem nie ustępują.

| W szy s tk ie  p rzedm ioty  są w  oprawach praw dziw ych  i ozdobione najlopsze'ra srebrem 
albo 18-karatow em  złotem , również jest znaczny w y b ó r  kamieni n ieoprawionych.

Praw dziw e paryskie rękaw iczki tplacee,  k tó re  się atoli ty lko pó ł albo 
całemi tuzinami sprzedają ,  po  3 f  aż do 5 T a la ró w , znajdują się także w  tern

samem mieszkaniu.

€* oielschmifflu w Berlinie
n o w o  w ynaleziony, a w roku  1844. przez C e sa rsk o -k ró lew sk ą  Izbę dw orską w  W ie d n iu  
up rzyw ile jow any  aparat pryzmaty czno - magnetyczny do ostrzenia; 

a w  r. 1831?. przez T ow arzys tw o  p rzem ysłow e w  B erlin ie,
1 8 3 8 .  przez T o w arzy s tw o  naukow e w  L o n d y n i e ,
1839. p rzez  sędziów w y s ta w y  w  Paryżu,
1 8 4 1 3 . przez  Izbę  nadw orną  w  W i e d n i u

p ochw alone ,  pa ten tow ane  i uprzyw ile jow ane
chem iczno - elastyczne paski rzem ienne do ostrzenia,

które  wszelkim w arunkom  dobrego  ostrzenia odpow iadają  zupełnie, albowiem zstępione 
b r z y tw y ,  scyzorki i chirurgiczno-anatom iczne narzędzia odzyskują  na  nim najwyższy s to ­
pień os trośc i,  i to  w praw dzie  w  tak  krótkim czasie, iż d osyć  jest pociągnąć kilka razy  
po  tym apparacie b rzy tw ę ,  ab y  cel osięgnąć zupełn ie ; obchodzenie  się też z wspomnio- 
nym  apparatem tak jest ła twe, jak  zw yczajnym  rzemieniem. A ppara t  mój ma tę wyższość, 
nad m arm urkam i,  £e b rzy tw a  nie psu je  się na  nim, nie i r ry tu je  on  bow iem  stali i nie 
niszczy narzędzi. S top ień  ostrości nadawany instrum entom  na moim apparacie jest tak 
w ielk i,  ze naw et najdelikatniejsza b ro d a  nie uczuje w goleniu, że się po  niej brzytw a 
p rzesuw a i tym sposobem  zapobieźy się m ękom , jakich .n ieraz p rz y  golenin dozuawamy- 

Na załączoną do apparatu  blaszkę miedzianą, za pom ocą należącej do  tego kompozy- 
cyi m agnetyczne j ,  kładzie się g ru b y  okrąg ły  koniec, podobnież  małe szczerby  w  ostrzu; 
co dla m ieszkańców małych miasteczek i wsi. tern poz^dańszem byó  musi, gdy n iedogo­
dności wszelkie ostrzenia na a p a r a c i e  tym  znikają.

O soby ,  które już posiadają chemiczno elastyczne rzemienie do  ostrzenia , dostać mogą 
ten rodza j  blaszek miedzianych w raz  z kom pozycyą  magnetyczną, po  1 Tał. 5 sSr -

O eny  są nas tępu jące :  z śrubami drewnianemi po 20 sgr., 1 Tal .,  1 Tał- 5 sg r . ; z śru- 
ami zeaznem i 1 Tał. 5 sgr.,  1 Tal. 15 sgr. i 2 Tal. Pryzma magnetyczne do ostrzenia 

w raz  z blaszką metalową i k o m pozycyą ,  po  3  Talary  sztuka. Rzemienie te trwają 10— 12 lat.

A ngielskie brzytwy i seyzorfei z najlepszej stali Indyjskiej,  z najlepszych 
, i najsławniejszych fabryk  angielskich, za k tórych  d o b ro ć  i prawdziwość zaręcza się, od­

bieram  d o p o ty , dopóki k u p u ją cy  nie frafi na pożądaną. C e n y  są od 10 sgr. aż do 3  Tala­
ró w  za sztukę ; za b ry tw y  p 0 cenie od  1 Talara  począwszy, zaręcza się.
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JE. M iischeM u  z Londynu,
w  n o w s z y c h  c z a s a c h  w c a ł e j  o ś w i e c o n e ' )  E u r o p i e  w s ł a w i o n e

piorą metalowe do pisania,
które z przyczyny właściwego sobie urządzenia, częścią przez kompozycyą metali, częścią 
przez ślufowanie, osiągniouego, tego są rodzaju , ii  do 60—70 rozmaitych sposobów pisa­
nia na każdym gatunku papieru przydać się mogą, i to tak dalece, iż nawet osoby, któ­
rym dawniej niepodobieństwem było pisać piórami stalowemi, przyzwyczajają się chętnie 
do nich, i przekładają je nad najlepsze pióra gęsie.

Aby Szanowna publiczność przekonać się mogła o prawdzie tego, cOm wyżej powie- 
1, wolno jest każdemu przed nabyciem w mieszkaniu moje'm, na ulicy Wilhelmowskiejdział,

Przedaje się 12 tuzinów po 5 sgr., 10., 15., 20. i 25 sgr.. i takpod Nr. 24. próbować, 
dalej aż do 3 Talarów.

OBWIESZCZENIE.
W yznaczony  na dzień 21. Czerwca r. b. do 

sprzedaży drzewa w boru  M a ł o - L u b i ń s k i m  
znajdującego się, w domu leśnym w Małej-Lu- 
bini przed niżej podpisanym termin znosi się ui- 
niejszem, i odracza się na

d z i e ń  16. S i e r p n i a  r. b.
rzed południem o 9tej godzinie, na k tóry  chęć
upna mających z odwołaniem się na obwie­

szczenie z dnia 10. Maja r. b. powtórnie się za­
prasza. Pleszew, dnia 13. Czerwca 1844.

G r o s s ,
Assessor Król. Sądu Ziemsko-miejskiego.

D z i e r ż a w a  d ó b r .
Położone w powiecie Szubińskim przy samej 

rzece Noteci od Nakła 2 mile odległe dobra, 
mianowicie:

I. majętność S m o g u l e c k a  wieś, składająca 
się z folwarku tegoż nazwiska i folwarku Las -  
k o w n i c a ,  tudzież z wsiów po części zacię- 
źnych po części czynszowych S m o g u l e c k a  
w i e ś ,  N o w a  w i e ś ,  L a s k o w n i c a  i M iecz -  
k o w o ,  obejmująca

a. roli ornej dominialnej 1414 m. 2 p r .Q
A łąk ................................  363 » 162 «
c. o g r o d ó w   96 « 27 »
d. pastwiska otłogowego

i l e ś n e g o .......................  3287 » 29 »
e. zacięgu ręcznego około . . 10,394 dni
f .  dto bydelnego dni . . . 1,431

i oprócz tego bardzo znaczne inne robocizny 
bydelne, jako to wywózka zboża, sprzęt i zwóz­
ka siana z znacznej części łąk, zwózka drzewa 
i tym podobne.

II. W ieś  szlachecka Chwaliszewo w tym sa­
mym powiecie położona, z wyżej wyrażoną 
majętnością granicząca, obejmująca

a. roli ornej dominialnej . ]392 m. 2 pr Q
h. o g ro d ó w .....................   . 52 43 »
c. łąk folwarcznych. . . .  126 » 133 *■ 

do których przydane będą 100 mórg łąk nad 
Notecią.

d. pastwiska leśnego około 450 mórg i
e. znaczne robocizny ręczne od komorników.
III. W ieś  Chawłodno pod miastem Gołańczą 

położona, mająca gruntu, ogrodów i łąk około 
1700 morgów,
mają być na żądanie dziedzica w drodze p ry ­
watne 'l icytacyi pojedynczo, podług warun­

ków zwykłych Dyrekcyi Prowiucyalnej Ziem- 
stwa Wielkiego Księstwa Poznańskiego na lat 
3. bez inwentarzy w dzierżawę przed podpisa­
nym Komisarzem Sprawiedliwości i Notaryu- 
szem publicznym w terminie dnia 24. Czerwca 
r. b w biurze tegoż na ulicy Wilhelma Nr. 8. 
wypuszczone.

Licytant ubiegający się o dzierżawę złożyć 
winien przed rozpoczęciem licytacyi kaucyą co 
do pierwszej majętności Talarów  1000, do 
drugich dwóch po 500 Tal., a po przybiciu 
uzupełnić takową do wysokości jednorocznej 
raty dzierżawnej w listach zastawnych, od któ­
rych właściwy procent lub gotowizną od któ­
rej 4 proCent. pobierać będzie.

Pomiędzy w\spółubiegającymi się zastrzega się 
w v b ó r  i p r z y b ic ie  dz iedz icow i.

Rejestra rozmiarowe mogą być każdego cza­
su w biurze podpisanego przejrzane.

Poznań, dnia 12. Czerwca 1844.
S o b e s k i,

Komissarz Sprawiedliwości i Notaryusz 
publiczny.

Prawdziw a pomada ananasowa
nieporównane wouidło, które w przeciągu nie­
wielu tygodni wyprowadza gęste włosy i wstrzy­
muje ich wypadanie w krótkim czasie. G dyby 
ta pomada niepomogła, gotów jestem oddać D a- 
powrót pieniądze. I'raiVllr,!tlej. w garcz­
kach pierwszego gatunku po 1 |  Tal., a drugiego 
gatunku po 20 sgr. dostanie u samego tylko 

fryzera C a s p a r i , 
ulica W rocław ska Hotel Saski.

W  poniedziałek dnia 17. Czerwca VIty 
koncert abonamentowy w Sze-

Początek o godzinie 51 z południa.

U  J. F r e u n d  t a  w Rynku pod Nr. 8. są 
Dr. F. Graefego pekloralne karmelki w orygi­
nalnych pudełkach po 5 sgr. do nabycia.

Najskuteczniejszy środek przeciw piegom, 
opaleniu i wyrzutom twarzy poleca Klawir 
Nr. 14. przy Wrocławskiej ulicy.

84 sztuki wołów, doskonałe ospą i wywarem 
utuczouych, jest do sprzedania, lłliźszą wiado­
mość udzieli faktor B r o k  w Poznaniu w hotelu 
Saskim.

(Dodatek.)



DODATEK
do

Gasety W. Xiest. JPosmaushieyo.
JW 139. W  P o n ie d z ia łe k  d n ia  17. C zerw ca. 1844.

Wypowiedzenie 3* procentowych listów zastawnych.

Z odwołaniem się na Najwyższy rozkaz gabinetowy z dnia 15. Kwietnia 1842 
(zbiór praw No. 14. za rok 184*2.) zawiadomiamy posiedzicieli 3^-procentowych li­
stów zastawnych, iż przy odbytem dziś według przepisów losowaniu 3 |-procento­
wych listów zastawnych w terminie Bożego narodzenia 1844. do funduszu umorzenia 
potrzebnych, następujące numera wyciągnięte zostały:

Numer 
listu  zasta­

w n eg o D o b r a . Powiat.

Numer 
listu zasta­

w n ego D o b r a . Powiat.
bie­
żący

amorty­
zacyjny

bie­
żący

amorty­
zacyjny

A. na 1000 Tal.
1 547]Baborówko Szamotuły. 17 1088 Kruchowo
2 72 Czerwona wieś Kościan. 1 494 Lubosz
1 113 Chobienice Babimost. 4 299 Łukowo

11 544 Cykowo Kościan. 18 450 Osiek
6 163 Dąbrowa Babimost. 2 687 Ociąż I. II.

17 1502 Dobrojewo Szamotuły. 1 519 Prusim
13 211 Gostyń II. Krobia. 7 57 Siemianice
9 220 Jankowice Poznań. 2 453 Zakrzewo
6 353 Kembłowo Września. 3 454 Zakrzewo

B. na 500 Tal.
22 116 Chobienice Babimost. 6 343 Rokossowo

9 38 Kotowiecko Pleszew. 11 549 Recz
20 302 Ludomy Oborniki. 6 13 Slow ikowo i Gał-

Lubasz
czyn.

Spławie24 511 Czarnków. 7 347
47 314 Łęka wielka Krobia. 8 143 Sokolniki małe
22 278 Miłosław Września. 5 506 Ustaszewo
21 484 Myślątkowo Mogilno. 33 207i Wilkowo niemie-

Orzeszkowo
ckie

10 1293 Międzychód. 16 249 Zalesie
C. na 200 Tal.

38 458 Bzowo Czarnków*. 16 1
13 9*27 Bolewice Buk. 6 56
14 928 dito. dito. 8 31

7 455 Bożejewice Szubin. 9 32
37 151 Chobienice Babimost. 2*2 280
54 121 Czerwona wieś Kościan. 31 533

104 576 Chrzan Września. 11 1010
31 872 Dręczkowo Wschowa. 74 242

29 115*2 Kąsinowo Szamotuły. 17 264!
41 501( Lubasz Czarnków, i 63 344;

Modliszewko
Owieczki
Stolężyn

dito.
Szymankowo
Smogorzewo
Starogród
W ilkowo niem 

ckie

Mogilno.
Międzychód.
Oborniki.
Kościan.
Odolanów*.
Międzychód.
Ostrzeszów.
Krobia.
Krobia.

Krobia.
Wągrowiec.

Mogilno.

Kościan.
Szamotuły.
Wągrowiec.
Wschowa.

Krobia.

Gniezno.
Gniezno.
Wągrowiec.

dito.
Oborniki.
Krobia.
Krotoszyn.
Wschowa.

Krotoszyn.
Krobia.
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Numer 

listu  zasta­
wnego  

amorty­
zacyjny

bie­
żący

Num er

D o b r a . Powiat.
listu zasta­

wnego D o b r a . Powiat.
bie­

żący
amorty­
zacyjny

67
33
30 
28
34 
29 
58 
14 
37
31 
17

7
13
14
22
39
78
79 
34 
63
68 
69 
71

41
27

62
65

136 Czerwona wieś 
561 Chwałkowo 

1138(Czerlino 
60:Kotowiecko

404 Lubosz
3 Modliszewko 

509 Myślątkowo 
868 Mieleszyn 
275 'Nowe ogrody 
352 Osiek 
176|Pijanowice

973
979
980 
622 
954

1040
1041 

‘296  
352
330
331 
333

Bednary 
dito. 
diło. 

Długie 
Gostyń II. 
Myślątkowo 

dito. 
Owieczki 

dito. 
dito. 
dito. 
dito.

642 Czewujewo 
248 Graboszewo ko­

ścielne.
89 Kotowiecko 
92 dito.

D . na
Kościan.
Gniezno.
Pleszew.
Pleszew.
Międzychód
Gniezno.
Mogilno.
Gniezno.
Wschowa.
Kościan.
Krobia.

E . na
Szroda.

dito.
dito.

Wschowa.
Krobia.
Mogilno.

dito.
Gniezno.

dito.
dito.
dito.
dito.

E. na
Mogilno.
Września.

Pleszew, 
dito.

100 Tal.
18 177 Pijanowice
60 726 Pudliszki
20 590 Ręcz
23 1193 Rudki
16 231 Sokolniki małe
45 96 Siemianice
46 97 dito.
96 288 Wilkowo niemie 

ckie.
37 165 Ziemnice

40 Tal.
1

74 336 Owieczki
56 951 Pijanowice
46 70 Stołężyn
51 75 dito.
54 78 dito.

7 861 Strykowo
8 862 dito.

77 592 Siemianice
38 950 Wrotko wo

4 955 Węgr}’ II.
47 648 Ziemnice
68 1438 Zakrzewo

20 Tal.
i 63 3 Modliszewko
[ 39 180 Pijanowice

155 273 Wilkowo niemie­
ckie.

Krobia.
Krobia.
Wągrowiec.
Szamotuły.
Szamotuły.
Ostrzeszów.

dito.
Wschowa.

Kościan.

Gniezno.
Krobia.
Wągrowiec.

dito.
dito.

Poznań.
dito. 

Ostrzeszów'. 
Krotoszyn. 
Odolanów'. 
Kościan. 
Pleszew.

Gniezno.
Krobia.

Wschowa.

,  i iM y  zastawne nmiejszem, wzywamy posiedzicieli
t) chze, aby takowe z nalezącenn do nich kuponami od S. Jana r. b. pod uniknieniem 
wydać się mającego na ich koszt wywołania publicznego, już w nadchodzącym ter­
minie wypłaty prow.zy! S. Jana roku bieżącego do kassy naszej za odebraniem 
udzielić się mającej na to rekognicyi, złożyli i następnie imienną wartość złożonych 
listów zastawnych w gotowiźnie dnia 4. Stycznia 1845. odebrali.

Przyczem się posiadaczom wylosowanych w terminach dawniejszych a dotąd nie- 
zlozonych 3§ procentowych listów zastawnych ich złożenie do kassy naszój i odebra­
nie za takowe przypadającego kapitału przypomina, a mianowicie:

K am er  
listu  za­

staw nego D o b r a P o w i a t

. O

* . s  «

Num er  
listu  za­
staw nego D o b r a

' J  I • m o r ty -
3  | ‘ “ yj'v rN I am o rty - 

•J j z a c y jn y

A. Za termin B ożego narodzenia 1842.
76 JBojanice IWschowa | 100 i

35,274 jJankowice ]Poznań | 100 |
391739 | Janko wice 
561

, c 
o a sc
o K i.

P o w i a t £.2 5
M it.

Poznań | 40
Wągrowiec 40
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• ©
N u m e r  

l is tu  z a ­
s taw nego
* 2  am orty - 
2  jza c y jn y .

D o b r a P o w i a t

CS «
■- N O © C
S  £  s  

W — 63
m l

N u m e r  
lis tu  z a ­

s taw nego
a m o rty - 

■ -  | zaeyjny

D o b r a P o w i a t
-2  es 
O N
£ a

3 0 U .

48|
26 j

19
1

10
1

21
10
31 
49 
10
32
32  
15 
45 
21 
13 
92 
11
33 
31 
82
27 
18

B .
72 IStołężyn 
18 jstrychowo

€.
Bzowo
Chwałkowo 
Kuchary 
Źrenica 
Bzowo 
Lwówek 
Pogrzybowo 
Strykowo 
Tarnowo 
Źrenica 
Chwałkowo

Za termin Świętego Jana 1843.
!Wągrowiec | 40 ■ 661 93 Kotowiecko

587
638
518
721
467
830

1019
396
383
559
560 
129 
775 
812 
780 
357 
977

1474
1421

671
1272
1312

Długie
Łagiew niki
Mierzewo
Miedzianowo
Zakrzewo
Bednary
Bobrowniki A
Chrustowo
Chobienice
Mierzewo
Mieleszyn

| Gniezno
Za termin

Czarnków
Gniezno
Pleszew
Szroda
Czarnków
Buk
Odolanów
Poznań
Kościan
Szroda
Gniezno
Wschowa
Krotoszyn
Gniezno
Odolanów
Krobia
Szroda
Ostrzeszów
Września
Babimost
Gniezno

dito

I Pleszew
| 40
Bożego

20

narodzenia 1843.
1000 49 741 Nowe ogrody Wschowa 40
1000 36 857 Osiek Kościan 40
1000 11 865 Strykowo Poznań 40
1000 21 1537 Starogrod

Stołężyn
Krotoszyn 40

500 47 71 Wągrowiec 40
500 55 79 dito dito 40
500 28 696 Sokolniki małe Szamotuły 40
200 37 1309 Sarbinowo Wągrowiec 40
200 24 1133 Tarnowo Kościan 40
200 22 1509 Wola czewu-
100 jewska I. II. Mogilno 40
100 23 1510 dito dito 40
100 29 1137 Wyganowo Krotoszyn 40
100 67 1437 Zakrzewo Pleszew 40
100 48 651 Gącz Wągrowiec 20
100 10 524 Kokoszki Krobia 20

40 28 593 Lwówek Buk 20
40 59 388 Pijanowice Krobia 20
40 83 582 Pudliszki Krobia 20
40 39 657 Sarbinowo Wągrowiec 20
40 38 39 Slowikowo i
40 Galczyn Mogilno 20

Poznań dni* 12go Czerwca 1844.
D y r e k c y a  J e n e r a l n a  Z i e ms t w a .

OBW IESZCZENIE.
Na wniosek krew nych i resp. kuratorów  swych 

następnie wymienione osoby, jako t o :
1) Iranciszka i VV iktorya rodzeństw o M o­

dzelewscy, oraz mąż pierwszy z nazwiska Bru- 
szewicz, którzy się przed laty około 40 z Ma- 
nieczki pod Szremem do Polski udać m ieli, i 
od czasu tego zaginęli;

2) Jan  Kłupiec, młynarczyk z Nacławia pod 
Kościanem, k tóry  przed laty około 15 na w ę­
drów kę do  Polski poszedł, rok później w W a r­
cie bawić się m iał, następnie zaś zniknął;

3) Abraham Bogumił K arger, tak ie  Kaerger 
zwany, piwowar, z Z d u n , który się przed ro ­
kiem 1815. do D ubna w Rossyi udać miał i od 
czasu tego zaginął;

4) Andrzej S treck , kom ornik, Anna M arya 
z dom u Z erbe, małżonka tegoż, i Bogusław 
S treck , syn tychże z C ichogóry pod G rodzi­
skiem , którzy od  lat przeszło 3U się z rodziny 
swej do Polski udali, i od czasu tego zaginęli;

5) W alen ty , Mikołaj i W ojciech , bracia 
Bzym snscy z Obornik*!, z k torvch pierwszy 
przed laty około 30, drugi przed la ty  17, trzeci

przed laty ‘20, do Polski poszedł, i k tórzy  od 
czasu tego zaginęli;

6) Ja n  Bogumił Karger p iw ow ar, z Zdun, 
który  się w roku około 1782. z rodziny sw ej  
do K ulbosowa w G alicyi udać miał, i od  czasu 
tego zniknął;

7) Łukasz, Adam i Franciszek, bracia Zyg- 
m anowscy z Koźmina, z których się pierw szy 
w roku  około 1812. jako piwowar do W arsza­
w y udał, drugi w roku około 1824. jako s to ­
la rz , a trzeci w roku  około  1827. jako piw o­
war do Polski poszedł, i którzy od czasu tego 
zaginęli;

8) J ó ze f Grzegorz O fie rsk i z Poznania, któ­
ry się w roku 1825 do K rakowa, ztaintąd zaś 
w roku 1829. do K ró le stw a  Polskiego u d a ł, i 
od czasu tego zniknął;

9) Szczepan B u k o w s k i , k tóry  w  roku  1830. 
jako pomagier w M urowanej Goślinie służył, 
w  miesiącu Maja tegoż roku  się zaś ztamtąd 
oddalił i od czasu tego zaginął;

10) D yonizy Spławski z O born ika, k tóry  
przed laty  około 20 podobno na wędrówkę 
poszedł, następnie zaś zniknął;
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11) Marcin Nicmczcwski z Mosiny, który 
przed laty 18. ztamtąd do Polski poszedł, przed 
laty 16. jeszcze raz wiadomość o sobie dał, od 
czasu tego zaś zaginął;

12) F ryderyk  Wilhelm Meyer, piekarczyk z 
Rawicza, k tóry  w  r. 1809. na wędrówkę po­
szedł, w r. 1810. w Saxouii bawić się miał, od 
czasu tego zaś zniknął;

13) Jan  W achecki, komornik zW ojnow icy , 
k tóry  w r.1830. lub 1831. z Buku, gdzie wten. 
czas służył, do Polski przeszedł a następnie
ZdSiO^ł f  # - TZ '

14) Felix W ieruszewski, ślusarczyk z Kor­
n ika, który w roku 1822. na wędrówkę poszedł, 
i  od czasu tego zniknął;

15) K rysztof Peter, właściciel z  Glmau, któ­
ry  się w  r. 1812. ztamtąd z transportem fur, dla 
armii francuskiej do R ossy i maszierującej d o ­
staw ionym , oddalił i następnie zaginął;

16) Fryderyk Wilhelm Bachmaun, młynar­
czyk zR os ta rzew a ,  syn zmarłego taraze bur­
mistrza Bachmanu, który przed łaty 24 do kraju 
cudzego p o s z e d ł ,  i od czasu tego zniknął;

17) Antoni Misiewicz z Pszczewa, który przed 
la ty 15 jako krawiec do W arszaw y się udać 
mial i od czasu tego zaginął;

18) Rozalia Bodzewicz z Krobi, która się 
ztamtąd przed la ty około 15 oddaliła i do Po 
znania udała, gdzie się podobno 3 lub 4 lata 
bawiła , i potem zniknęła;

19) W ojciech  Gasny z wsi Szarza, powiatu  
M iędzyrzeckiego, który w  roku 1802. łub 1803. 
podob no do wojska Pruskiego wziętym  został 
i  od czasu tego zaginął;

20) Peter Ledworowski z Borka, który w r. 
1808. łub 1809. do wojska Polskiego wziętym 
b y ć  mial, i od czasu tego zniknął;

*21) Krystyan Kruschel z Nowego Silnia, któ­
ry  miejsce zamieszkania swe przed laty prze­
szło 30. opuścił i potem zaginął;

22) Wojciech Piotrowski z Osieka, który 
podobno na ostatku w Iłowcu, powiatu Szrem- 
skiego służył i w r. 1807. do wojska Polskiego 
wziętym został, od czasu tego zaś zniknął

23) Jan  Wierzcholski, szewc, z W rześni, 
k tó ry  się w  r. 1826 z Czerniejewa miejsca za­
mieszkania swego oddalił, i od czasu tego za-

ginął; , . .  , jako też sukcessorowie nieznajomi, ktorzyby 
przez nieprzytomnych powyższych pozostawie­
ni być mogli, w zyw ają  się, aby się najpóźniej 
w  terminie

d n i a  5. S i e r p n i a  1 8 4 4 .  
zrana o godzinie lOlej przed Ur. C a s s i u s ,  Re-
fcrendaryuszemSąduNadziemiańskiego, w miej­
scu publicznych posiedzeń sądowych wyzna­
czonym , osobiście lub piśmiennie zgłosili, o 
życiu i pobycie swym wiadomość dali, a n a ­
stępnie dalszego oczekiwali rozrządzenia , w ra ­
zie bowdem przeciwnym zapozwani zniknioni za 
zmarłych uznani, i sukcessorowie nieznajomi 
tychże z preteusyami spadkowcnii swemi wyłą­
czeni zostaną.

Poznań, dnia 9. W rześnia  1813.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .  W ydzia łu  I.

DONIESIENIE.
W  celu przedaźy publicznej kościoła wraz 

z kawałem ogrodu, należącego niegdyś do kla­
sztoru Panien Teresek na ulicy Szkolnej, od­
danego ewanielickiej gminie u ś. Piotra, w y­
znaczonym został termin na dzień 18. Czerw­
ca r. b. po południu o godzinie 4tej w  domu 
Pana Scholtz, kupca, w Rynku pod 92. mie­
szkającego, gdzie oraz przejrzeć można taxę, 
warunki kupna, jako też plan. Ochotę kupna 
mających zaprasza na ten termin

K o l l e g i i i m  k o ś c i e l n e .
l*ortrety ilaguerotypowane

robi codziennie i bez względu czy powietrze 
pogodne lub niepogodne, w rozmaitych cenach.

Familijne figuroskłady, krajo- i domobrazy 
w ykonyw a, także na wsi, w skutek zamówień 

"Daguerotypista T u c h  z Hamburga, 
mieszkający w Hotelu Tyrolskim przy placu 

Sapieźyńskim Nr. 14. na lszem piętrze.

Stan Termometru i  Barometru, o ra ł kierunek wiatru 
w P o z n a n i u .

D zień. Stan term om etru 
najniższy | najw yi.

Stan
barometru. W ia tr .

9. Czerw. 
10. - 
11. »
12. -
13. -
14. »
15. «

+  9,4“ 
+  11,0“ 
+  11,2° 
+  8,7° 
+  13,4“ 
+  12,3“ 
+  10,'2°

-j- 22,8°
-f- 23,0° 
+  13,5“ 
+  15,2“ 
+  19,5“ 
+  19,2“ 
+  14.6°

28" 0,2 '" 
28 "  0, 1 '" 
28" 0,0 '" 
28" 1,0 "' 
28" 0,0 '" 
27" 9 ,0"' 
■2.1“ 9 ,0 '"

Zachodni.
Z  i Polu. c. 
Póln. z. 

dito 
dito 
dito 

Z polud. z.

Kurs giełdy Berlińskiej. 
D nia 13. Czerwca 1844.

O bligi długu skarbow ego . . 
P rusko  - ang. obligi z r. 1830. 
Obligi premiów handlu morsk. 
O bligi M archii E lekt, i Nowej 
O bligi m iasta Ilcrlina . . . .* .

» • G dańska w T . .
L isty zastaw ne Pruss. Zachód.

W . X  Poznańsk. 
» » dito
■ » P russ. W schód.

» P o m o rsk ie . . 
M arch. E lek .iN . 

> > Szląskie . . . .
F rydryehsdory  .........................
Inne monety zło te  po 5 tal. .
D isc o n to ......................................

A  U f  j  e  
P ro g i ie l. Bcrl.-Poczdamskiej 
Obligi upierw. Berl.-Poczdam s. 
D rogi ie l. M agd.-L ipskiej . . 
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 
D rogi ) el. B crl-A nhaltsk ię) • 
Obligi upierw. B crl.-Anhallskic 
D rog i ie l. Dyssel. E lberleld. 
Obligi upierw. Dysscl.-Elbcrf.
D rog i iel. R e ń s k ie j ................
Obligi upierw. R eńskie . . . .

” od rządu garonlowanc. 
D rog i iel. Berlinsko-F 'rankfort. 
Obligi upierw. B eri.-Frankfort. 
D rog i iel. G órno-Szląskićj . .

dito Lit. B . .
* - Berl.-Szcz. Lit. A. i B.
« - M agdeb.-Halberst.

D r. żel. W rocl.-Szw idn.-Freib. 
O bligi upierw . W ro c , Szw .-Fr.

S to ­ N a  pr. kurant.
pa

prC.
papie­ g o to ­
rami. wizną

3 '2 4
101 100)

88) _.
l i — 99J
3*2 100] —

48 —
31, 100| 99)
4 — 103|
31 100 —
31 1021 101?
31, 101A 100^
3', lO Ii 100)
3', — 99)

___ 13* 13)
___ 13 12*
— 3 4

5 _ 164)
4 — 103)

193'— 194)
4 — 103)

— 164 163)
4
5 
4

104) —

98) ____

5 90 —
4 98.) —

3 ) ' 98) —

5 — 148
4 104) —

4 — 126)
— 120) —

— 134 133
4 125 —
4 — —

4 103) —


